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TA, W KTÓREJ KOCHA SIĘ KRÓLEWICZ.

do a*ni'c/ł Czasach rozeszły się pogłoski, że powodem niesnasek pomiędzy włoskin. następcą tronu ks. Hurnberfem a jego żoną jest tajemna miłość księcia 
..iowej Jeanetty Mac Donald. Zdaje się jednak, że cała ta miłość jest tylko wymysłem żądnych sensacji reporterów, gdyż ks. Humbert nigdy 

w yciu z Jeanettą nie rozmawiał i widział ją jedynie na ekranie. Na zdjęciu Jeanetta Mac Donald pośród gladioli. Param ount -  fjew York.
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Wspaniała willa Mistrza w Morges w Szwajcarji. Na dachu powiewa sztandar 
polski — na pierwszym planie stoją uczniowie Paderewskiego.

P r z e d  kilku dniami doniosły | komunikaty „Pata“, j że mistrz 
Paderewski przybył już na statku transatlantyckim  „Paris“ do 
Hawru, gdbe powitany został przez szereg osobistości, między 
innymi przez ulubionego swego ucznia, pianistę Zygmunta Dy - 
gata, który przyjechał tam z Paryża na jego spotkanie. —

Ta krótka notatka, obwieszczająca powrót Paderewskiego dc. 
Europy po triumfalnem tournee koncertowem w północnych 
Stanach, musiała zwrócić uwagę czytelników na osobę Zygmunta 
Dygata, którego nie całkiem słusznie nazwała uczniem Mistrza. 
Nie wszyscy bowiem wiedzą, że Dygat w chwili rozpoczęcia pracy 
na dworze Króla Tonów byl już pianistą całkiem dojrzałym, po­
siadającym w swym dorobku artystycznym niejeden rzeczywisty' 
sukces.

Mniej więcej przed trzema laty zaprosił Paderewski szereg 
wybitnycł polskich sił pianistycznych do swej posiadłości w Mor­
ges, gdzie zainicjował pierwszy tego rodzaju turniej aitystyczny, 
ł. órego celem było wyszukanie indywidualności muzycznej, naj- 

bliżr spokrewmicnej duchem z jego genjalną sztuką odtwórczą.
r um iej rozpoczął się rozdaniem tematów przez Paderew­

skiego, którv osobiście kierował tokiem prac przygotowawczych. 
W urządzonej specjalnie na ten cel willi, sąsiadującej z posiadło­
ścią Mistrza, zasiedli do fortepianów. Szpinalski, Tadlewski. 
Sztompka, Nawrocki, Brochocki i Dyrgat. Każdy z nich opraco­
wywał powierzony' mu utwór, który miał następnie odegrać na 
uroczystym koncercie, kończącym ten, nie mający sobie równego 
— konkurs.

Juz w czasie tych prac przygotowawczych wykazał Dygat 
najwięcej zrozumienia dla zadanego mu tematu, tak, iż koledzy, 
którzy wieczorami zbierali się w salonach Mistrza, pizeezuwali 
zwycięstwo utalentowanego wirtuoza.

I  tan nadszedł d z i e ń  w i e l k i c h  r o z s t r z y g n i ę ć .  
W salonach willi Paderewsk i ego zebrała się elita muzycznego

Historyczny fortepian Steinway a, na którym 
Paderewski zdouywal swe największa sukcesy 
przed wojny. Na fortepianie widać fotogra­
fię  z dedykacją królowej angielskiej Wikto- 

rji (w środku), oraz podobizny królowej i króla Belgów, z uedgkacjami.

Triumfator turnieju 
w Morges, 

Zygmnnt Dygat.

świata. Wszyscy oczekiwali ze zrozumiałem zaciekawie­
niem wyniku turni .‘ja, a tem samem oficjalnego „zamia- 
nuwania*' spadkobiercy genjalnej sztuki Mistrza. Przy 
olbrzymim Steinw'a.yu, na którym grywał Paderewski jesz­
cze podczas swych pierwszych amerykańskich wypraw, 
a na którym widnieją fotograf je z odręcznemi dedykacja­
mi królestwa Belgów i królowa-j angielskiej W iktorji, śnia­
dali ]>o noleji swój najwTażniejszy egzamin w  życiu, wybra­
ni uczniowie Mistrza.

Występ Dygata był jego największym triumfem. Ta­
kiemu bowiem sukcesowi, zdobytemu w wyjątkowych wa­
runkach, nie może się równać nawet największe powiedze­
nie na salach koncertowych.

Uzyskawszy upragnione, pi< rwsze miejsce w tu m ie ji , 
musiał Dygat p?zyrjąć na siebie te wrszystkie warunki, od 
wypełnienia których uzależni! Paderewski wyprowadzenie 
go na szczyty* pianistycznej kar jery.

Musiał więc przedewwzystkiem zrezygnować ze wszyst­
kich nęcących propozycyj, jaki cm i wprost zarzucili go 
agenci największych biur koncertowych suma ta; między 
innemi trzeba było odłożyć tournee po Japonii, dokąd wy­
jeżdżają już tylko artyści tej miary, co Uodowski, Rach- 
maninoff, Hoffman i in. Rozpoczęty się długie, w wytrwa­
łej pracy spędzone miesiące, które obecnie, według zapo- 
w ied/.' Paderewskiego, mają dać światu jego następcę.

Piniego to na pierwszy występ młodego mistrza cze 
kamy jeszcze z większą niecierpliwością, niż na jego kon­
cert — odbyty w ramach turnieju w Moi’ges.

Ju lju sz  Leo.

Mistrz Paderewski W otoczeniu dzieci swych uczniów. Na prawo óreczki Dyyaia, na leho  
dzieci Tadlewskieyo i siostrzeniec Mistrza, lynaś Obuchowicz.

Paderewski i jego uczniowie Stoją od lewej: 7adlemshi, Nawrocki, Sztoin/ika, 
Paderewski, Zygmunt Dygat i Szpinalski.
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NIEMCY DYSZA PRAGNIENIEM ZEMSTY.

Manifestacje Stalhelmu w Wrocławiu z udziaien. kronpt iza (I), 
gen. feldmarszałka Mackensena (2) i gen. Seeckta (3). 

Berliński obchód rocznicy skagerrackiej z tłumnemi manifesta- 
f.~’‘cjam i przy Bramie Brandenburskiej.

i tylko za tę istotną czy rzekomo pokojowośe kazał sobie p a­
cie rozrnaitemi ustępstwami. Po śmierci. Stresemanna nie stało 
już równie zrównoważonego i autorytatywnego polityka, org, ■ 
nizaeje partyjne, przeważnie z młodych, niedoświadczonych lu­
dzi złożone, wzięły górę, roznamiętniły całe społeczeństwo nie­
mieckie. osłabiły powagę rządu, wcisnęły się nawet do niego 
samego. Teraz już Niemcy się nio krępują. Uzyskawszy me­
todą Stresemaima ewakuację Nadrenj1 i znaczne ulgi w spła­
cie odszkodowań wojennych, nie poczuwają się one do speł­
nienia tych zobowiązań, które, imieniem ich Strescmanu na roz­
maitych konfcrencjfich pokojowych wygłaszał. Hitlerowcy, no- 
narciiiśoi, wszelakiego odcienia organizacjo bojownicze urzą­
dzają raz po raz tłumne, manifestacje., podczas których hasła 
zemsty brzmią bez żadnego ograniczenia, przeciwonc rozmyślnie 
doprowadzono są do największego roznamiętnie.nia. W aanifesta- 
ojaeh tych przyjmują udział przedstawiciele dawnycn domów 
panujących niemieckich, reprezentanci dawniejszej armji nie 
mieckiej, ha, nawet przedstawiciele obecnego rządu. Cym ostat­
nim wcale to nic przeszkadza, że równocześnie z hasJ&mi od­
wetu rzuca się w, tłumy propagandę monarchistyczną, chociaż 
urzędowo jest się przecież reprezentacją1 republiki. Ostatnie dni 
wykazały najwyższą pod tym -względem temperaturę. Berliński 
obchód bitwy morskiej w Skagerraku, a w wyższym jeszcze sto­
pniu wrocławskie manifestacje Btalhelmu odsłoniły przed świa­
tem prawdziwe oblicze dzisiejszych Niemiec, dyszących zemstą 
przeciwko wszystkim, którzy ich w -wojnie światowe pokonali.

n n

l rzgsięga  na „wierność", ziozun a przez. 160.000 u czestn ików  w rocław skiego  zjtkgdu stah lln  Unowcou

Niewątpliwie dla każdego narodu i państwa przegrana wojna, 
a „zwłaszcza jej skutki, nie są... miłe. Więc uyłoby wszystko 
w porządku, gdyby Biemcy wspominali tylko żałośnie wielką 
wojnę światową, rozpatrywali winy tyeh, którzy ją spowodo­
wali, czcili pamięć tych, którzy wr niej bez swojej winy polegli. 
Ale mc więcej. Rozum i poczucie sprawiedliwości, które prze- 
ciej p ) win no istnieć zarówno w poszczególnych ludziach, jak 
i w całym narodzie musi, zwłaszcza po dłuższem zastanowioniu, 
na co Jest już chyba w trzynaście lat po skończeniu wojny ezasS 

Niemcom, że nie mają żadnego prawa uważać pokój 
• ._ ’ za objektywną krzywdę, która wymaga zadosyćtiezy-
i nu. w  traktacie tym bowiem nie stracili oni przecież nic 

swoich rdzenych terytorjów, do których mieli i mają prawo. 
Am piędź ziemi stotnie niemieckiej nic dostała się pod obce 
panowame. Co więcej, pozostawiono pobitemu państwu nawet 
znaczne tcrytorja jeszcze, do których żadnego moralnego prawa 
me posiadają, które zagarnęli jedynie prawem pięści. I dlatego^ 
szal zemsty, który ogarnia współczesne Niemcy, jest z objok- 
tywnego nawet stanowiska jedynie nowym powojennym obja­
wem tej samej brutalności i zachłanności, która państwo to 
i naród ten cechowała już przed wojną, dp niej doprowadziła. 
W ostatnich czasach ta fala nienawiści rośnie i potęguje się.

ją jeszcze na wodzy, przynajmniej w jej najskrajniej- 
S?,' • °^ia'"'ach, zmarły iStresemann, który dążył iio przedsta­
wieniu Nim-iien vobuc całego świata jako elementu pokojowego
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P r z y lą d e k  D o b ra J  N a o z le l .  Po
mgielsku przylądek ten nazywa się 

Cape of Good Hope, leży on tui 
południowo - zachodnim cyplu kraju 
przylądkowego w Afryce. Pierwszym 
Europejczykiem który dotarł do przy­
lądka był Bartłomiej Diaz, który na­
zwał go „Przylądkiem burz“ (Cabo 
Tormeutoso), nazwę tę jednak zmienił 
kró1 portugalski Jan II na Przylądek 
Dobrej Nadziei.

F ot. A rth u r  EMtoU, P rzy lą d ek  D obrej N adziei
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U lu b ie ń c y  lo n d y ń e k le g o  
o g r o d u  z o o lo g ic z n e ­

g o . Londyński ogród 
zoologiczny chlubi się 
kilkoma wspaniałymi 
okazami jag u a ró w . 
Drapieżniki te poch i- 
uzą z dżung)1 po­
łudniowo--amerykań­

skiej. Widocznie nic 
źle im się powodzi 

w niewoli, bo 
brykają sobie ra­
dośnie.
P h o to p re s#  — L ondon .

A p le k a rr  c h .r .f i  l. Aptekarze w Chinach spełniają rów­
nocześnie rolę lekarzy i cieszą się w całym kraju ogromnem 
poważaniem i wzięciem. Apteki chińskie są urz płzone 

•irdzc schludnie i estetycznie. Nr totogra/ji aDtekar”. od­
ważający zioła. Obok wagi stoją dwa miniaturowe drzewka,
SłuZąCe' do OZdoby. Scherl -  Berlin.

Obok: „Król tL  basów". W Los Angeles w Ameryce wy- 
orano to oto dziecko królem bobasów i n* znak władzy 
monarszej włożono mu koronę papierową na głowę. Zdzi­
wiony tym darem król otwarł szeroko usta i z pogardą 
patrzy na swoich poddanych. The New Y orl Time*.
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Przed kupieUi słoneczna trzeba dobrze natrzeć SKÓrę

K R E M E M  N I V E A  

O L E J K I E M  N I V E A

NAJMODNIEJSZA 
GWIAZDA

^(Jyrnijep^ŁnJui kcrozystau 
zkppudi stcmeĆKriydi

kto pamięta o tem, 
że mokrego ciała 
nie należy wysta­
wiać na działanie 
promieni słonecz­

nych.

Oba te środki — jedyne w swoim rodzaju — mieszczą w sobie euceryt 
pielęgnując y skore i zawierający pokrewne z nią składniki, oba zmniej­
szają niebezpieczeństwo bolesnego porażenia, oba wreszcie nadają skórze 
przepiękny odcień brunatny, nawet przy zachinurzonem niebie. Krem 
Nivea ponedto przyjemnie chłodzi w czasie upałów. Olejek N -vea nato­
miast chroni podczas niepogody przed zbyt silnem ostudzeniem, które 
tak łatwo spowodować może przeziębienie, i umożliwia także w ntepo- 
godne dni letnie zażywanie kąpieli powietrznych, słonecznych i wodnych.

Krem Niven: Zl. o.40 do 2.60 /  Olejek fjtycn: Zl. 2.00 i >.50 

W y ró b  k r jjo w y  firm y P E B E C O , S p . Akc. w P o zn an iu

Nancy Carrull, hajpupulrrniejsza dztl 
artystka amerykańskiego ekrnnu w dwóch 
ostatnich swoich kreacjach filmowych.

lik ran kinowy jest istną rewją prze 
rożnych typów ludzkich. Rozmaite pię­
kności kobiece przesuwają się pc sre­
brnym ekranie, czarując nas już to wy­
razistością oczu, już to zgrabnością syl­
wety, czy też subtelnością rysów. Oglą­
damy płomienne Meksykanki, chłodne i 
wyniosłe Szwedki, figlarne i powabne 
Francuzki, rozmarzone Niemki, demoni­
czne Rosjanki — i każdy widz filmowy 
mi.że w tej plejadzie kobiet odnaleźć 
wiasńy wymarzony typ.

Dzięki filmowi rozpowszechniła się 
ogromnie uroda nowoczesnej Amerykan­
ki, która pojawia się w większości wy­
padków na filmie. Wszyscy znamy tę po­

stać, w której rysy twarzy nie odpe 
wiadają może kanonom akademic­

kiego piękna, jednakże posiadają 
urok świeżości i młodości w ja­

snych dziecinnych oczach, za 
dartym nosku i w pełnych, 

grymasnyob wargach. Je­
żeli twarz może budzić 
pewne zastrzeżenia, tc 

za to wszystko to, co się 
zaczyna od szyi w dół. jest 

bez zarzutu. Nowoczesna Ame­
rykanka działa przcdewszysl 

kiom ładną całością i musi być 
wspaniale zbudowana. Jej wysmukła 

sylweta, wykształcona na sportaełi, 
zwinna i sprawna ma w sobie djablika 
młodości i fertyczności 

Dlatego też z gwiazd amerykańskich, 
które pojawiły si ; na ekranie, najwięk­
szy aplauz zdobyły sobie dwie typowo 
amerykańskie urody; Olara Iłov i Nancy 
Oarrol. Obie reprezentują ogromny 
wdzięk, dzięki harmonijnej budowip i peł­
nemu kokioterji wyrazowi. Uroda ich nic 
ma w sobie ełemeńtóy/ oryginalności, nie 
pos.iada fascynującej melaneholji Grety 
Garbo, ani perwersyjnego nieco piękna 
Brygidy ,Halni, ani niepokojącego ćnar 
nic‘u i )lgi Ozechowej, czy eleganckiej 
Liii Dagover — moznaby nawet nazwać 
ich twarze pospolitcmi, jednakże ratuje 
je od tego określenia właśnio ów urok 
zwycięskiej młodości. One wcielają naj­
doskonalej rasę amerykańską pełną inno­
ści w życie, radości ruchu i niefrasobli­
wości.

FOT. „ P A R A M O U N T .



N U R M I
W  P O D R Ó Ż Y  
P O  E U R O P I E .

Siły bohatera nowoczesnej lekkoatle­
tyki są niewyczerpane. Od chwili, kiedy 
po raz pierwszy nazwisko Paavo Nur­
miego ukazało się na szpaltach dzienni­
ków jako nazwisko zwycięzcy i rekord- 
mena. upłynęło lat kilkanaście a humo 
to sławny biegacz fiński rokrocznie 
znajduje się na starcie najpoważniej­
szych biegów w całej Europie, wszędzie 
ściągając na boiska tłumy widzów, chcą­
cych podziwiać sławnego rekordzistę.

Ostatnio Nurmi wyruszył w podróż do 
Anglji i Niemiec, aby bić rekordy, które 
według niego jeszcze są niewystarcza­
jące. Pierwszy start Nurmiego w tej po­
dróży odbył się w Londynie, gdzie poku­
sił się o pobicie swego własnego rekor­
du na 4 mile, pozatem było jego ambi­
cją pobicie rekordu tegoż dystansu usta­
nowionego przez Shrubba na terenie 
Anglji. Niestety rozmokła wskutek desz­
czów bieżnia Stamfoord iłridge nie na­
dawała się do bicia rekordu i Nurmi, 
nietylko, że nie pobił własnego rekordu 
światowego, wynoszącego 19 min. 13.6 
sek., ale te* nie zbliżył 3ię do rekordu 
Anglji 19:23.4, musiał się zadowolić wy­
nikiem 19:38.4.

Po zaatakowaniu rekordu na 4 mile, 
próbował Nurmi w Kolonji pobić rekord

na 7 mil. Ta próba zakończyła się wprost 
sensacyjnie, gdyż Nurini po przebiegnię­
ciu 6 i pół kilometra, podczas których 
prowadził bez większego wysiłku, z nie­
wyjaśnionych dotychczas przyczyn, ze­
szedł z bieżni i biegu nie ukończył. Bieg 
wygrał rekordzista niemiecki Petri w 
czasie 36:41.4.

Widzimy więc, że Nurmiemu nie po­
wodzi się na poc?.ątku sezonu lekkoatle­
tycznego, gdyż również nie rnożna na­
zwać udalym występ Nurmiego w Mo- 
nackjum, gdzie Nurmi brał udział w bie­
gu na 5 km., zwyciężając w słabym cza­
sie 15:15. Jako porównanie podajemy, że 
ostatnio Kusociński we Finlandji, oj­
czyźnie Nurmiego, w biegu, w którym 
brali udział doskonali długo ty s tar sow- 
cy fińscy, zwyciężył w czasie 15:61 4.

Wielki Nurmi niewątpliwie zbliża się 
do kresu swych możliwości: być może, 
że odniesie on jeszcze kilka zwycięstw, 
które opromienią koniec jego karjery 
sportowej, prawdopodobnie przerzuci się 
on na dłuższe dystanse z Maraton“m 
włącznie i ustąpi miejsca następcom gó­
rującym nad nim młodością; wątpić jeJ 
uak należy, aby prędko pojawił się ta­
lent tak wielki i tak wielostronny, jak 
Nurini. W. D.

Obok Najsłynniejszy lekkoatleta świata Finiandczyk Faouo Nurmi w biegu.

Poniżej: Nurmi zwycięża w biegu na 5.0(X) m na stad jo  nie Dantego w Mo­
nachium w dniu Hi maja b. r. Atlantic Pt>ot<. - iwii
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F o r f o i ł r a f f e  c i e k a w e .  
KB «■■*«! je «v o r u t f l n a l n c .

Serj« z d*ie*l̂ oiu klisz zł 10* — * Szaić różnych *«ryj zł. 50—.
Z « lf «*«:!«■ m l n l a l u r o w c .

Ser ja *p«C}s(n« dis znawców i miło&nikówt „36 NAJLEPSZYCH 
ZDJĘĆ-, iyIko *1. 5*-.

Katalogi (ilmów i tomografii bezpłatnie. — Zamówieni* wysyła 
siq w dyskrefnem opakowaniu, po otrzymaniu opłaty w  bank* 

notach, lub przekazem pocztowym.
(Wysyłanie za zaliczką do Polski jest n iedorw olon  *■).

M e  b e d k l e  r o t c c z a r o n r a n l a  ł
M IL E  A M ELIA , S T U D IO  M O N T M A R T R O lS  

4 b is. R u t  du P o a c e n u , P A R IS  2.

noTEuwisrot N ajtań szy  reprezen tacyjny  
«; h o te l -p en sjo n a t. — K on- 

2  ^  ^  ^  strakcja  że lazo*b eton ow a.
rtra lne  ogrzewanie. — 

.ókżąca zimna i g„ a ,ca woda w  pokojach i aparta* 
m entach. Łazienki. L lektryczne ośw ietlenie. W /godne 
słoneczne w erandy i tarasy na wszystkich piętrach.
R e n d e z  v o u s  e m u  to w a r z u sK ie l z P oisk i i z a g r a n ic y
V. okresach w io sen n y m  i jesien n ym  c e n y  z n iz o n e  3 0 - 5 0 ° J 
A d res: H O T E L  B R I S T O L - Z A K O P A N E , te ł. 315.
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K R O N I K A  K R A J O W A .

M ię d z y n a r o d o w y  w y ś c ig  okrtgżAy 
WC: L w o w ie .  Odbył się on w ub. niedzielę 
i zgromadził na starcie najwybitniejszy-;] 
polskich kierowców- i kilku zagranicznych. 
W kole Hans von Stuck (Niemcy), zdobywca 
I-go miejsca w kat. wyścigowej na „Mercedes- 
Benz“. Na lewo start wozów turystycznych.

Zgon posła Dębskiego. W tych dniach 
zmarł śp. >oseł Jan bąbski, wicemarszałek 
Sejmu i je^eu z przywódców btronnictwa 
ludowego. Zmarły był przewodniczącym de­
legacji polskiej w czasie rokowań o pokój 
z bolszewikami i podpisu! Traktat ryski.

O bok P o ł a r  T y l i c z a .  Przed kilku 
dniami wybuchł pożar w miasteczku Tyliczu 
(powiat nowosądecki), ktorego ofiarą padło 
kilka domów. Tylicz był w dawnycu wie­
kach własnością biskupów krakowskich i od­
grywał ważną rolę, jako miasto leżące na 
pograniczu Polski i Węgier.

Nowi. placówka dla młodzieży.
W ub. tygodniu odbyło się poświęceniu 
zakładu opiekuńczo - wychowawczego 
^Towarzystwa Opieki nad młodzieżą" 
w Jeleśni (powiat Żywiec). Na zdjęciu 
przemówienie ks. superiora Jana Lorka 
z Warszawy.

Ł o d U r m l  z  K r a k o w a  d o  B r w *  
śfcia. W ub. wtorek z przystani „So­
koła* w Krakowie wyjechały rwie 
osady Związku Urz. Banku jo  p. 
Kraj. do Warszawj a stamtad Bu­
giem do Brzeście. Zd„ęcie przedsta­
wia moment odjazdu z przystani 
w Krakoy-ie. Ag- fot. .św ia tow ida  .

O b o k :  N a m ię d z y n a r o d o w y  
z lo t  g w ia ź d z i s t y  u o B u k e r e s  -ter
W ub. niedzielę odbył się w Po­
znaniu start awionetki R. W. D. 2 
Aeroklubu poznańskiego na zloł do 
Bukaresztu. Zdjęcie nasze przedsta­
wia załogę awionetki w osobach 
por. Skrzypińskiego i obserwatora 
red. Alfreda Chrzanowskiego.

Ag. fot. „Światowida".
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W kalendarzu Kościoła Katolickiego święto bożego Ciafc* 
zajm uje osobliwe miejsce. Inne wielkie uroczystości ko­
ścielne, jak Boże Narodzenie, W ielkanoc, Zielone Świątki 
(Zesłanie Ducha św ) poświęcone są rocznicom epokowych 
wydarzeń historycznych, związanych z dziejami Kościoła- 
Boże Ciało natom iast ma swój odrębny charakter. Ustano­
wione w r. 1264 przez papieża Urbana IV., od samego po 
zątku pojęte było, jako wielka manifestacja Kościoła, jako 
ewnęirzny wyraz jego potęgi i znaczenia. W krajach ka­

tolickich w święcie tem, w jego uroczystej procesj- biorą 
udział obok celebransa, niosącego w kosztownej m onstran­
cji łlostję Przenajświętszą, niety lko dostojn cy Kościoła: 
kler śwdecki i zakonny, ale również przedstaw it lele cywil­
nych i wojskowych władz państwowych, dając świadectwo 
łączności z Kościołem. W krajach katolickich a monarchi 
stycznych procesje Bożego Ciała nabierały zwłaszcza w da­
wniejszych czasach najwyższego przepychu, tak było n. P- 
w W iedniu, guzie w7śród uczestników byli również kawa­
lerowie na jwyższego orderu, Złotego Runa.

W Polsce święto Bożego Ciała odrazu się przyjęło i od- 
razu miało wszędzie swój zasadniczy charakter wspaniałej 
manifestacji. Tak bytu niegdyś, za królestwa polskiego-

Obok.
Malownicza grupa Ło­
w icza n ek , biorących 
udział w miejscowej 
procesji Bożego Ciała 
z chorągwiami i fere­

tronami.
Photo-Piał - W arszaw a.

Poniżej:
Muzykanci, bijący w bę­
ben w pocnodzie uro­
czystej procesji Bożego 

Ciała w Łowiczu.
Photo Płat — W arszaw a

Trenczyrisklc Cieplic* -
Dornu Zdrojowego

Eh 9HH
Eive o’clok na tarasie

*»c«m S '1 S  do naOycta mydło 2  -

•*z»e n im me. w p ro tt  » Aptek*** Orano* l *ke, eleteko.

szczególnie w obu jego stolicach, w Krakowie na­
przód, a później w Warszawie. Sam król z całą ro ­
dziną i dworem postępował za baldachimem, którego 
podpory podtrzymywali najwyżsi dostojnicy pań­
stwowi. I w odrodzonej Polsce Boże Ciało nic nie 
.-.traciło ze swego blasku tradycyjnego. Odbywając się 
w porze wczesnego lata, kiedy przyroda najpiękniej 
zdobi naszą ziemię, procesja Bożego Ciała, o ile tylko 
dopisze pogoda, przeciąga przez u 'ice naszych miast 
i wsi długim, zda się bez końca pochodem, w którym  
obok złota starych ornatów, Larwnych mundurów ge­
neralskich lśnią się w słońcu także i charaktery styczne 
stroje naszego ludu wiejskiego. Tak jest przede- 
wszystkiem w Łowiczu i w całej Ziem łowickiej, 
gdzie procesja ta każdemu, Kto ją boda i raz w życiu 
widział, pozostanie na zawsze w pam ięć i jako do 
w ód żarliwości religijnej naszego społeczeństwa i nie- 
oglądane nigdzie wt takiej barwności widowisko.

W tym roku pogoda była wątpliwa, to też w Kra­
kowie n. p procesja zamknęła się w muraoh staro- 
ż itne j Katedry W awelskiej W stolicy rozwinięto cały 
przepych kościelny i państwowy, chociaż brakło 
j>. Prezydenta Rzplitej, bawiącego w tym dniu na uro­
czystościach lubelskich. Poznań, Lwów, Łowicz, 
w szystkie inne nasze większe i mniejsze ośrodki po­
zostały wierne czcigodnej tradycji, w obecnych cza­
sach tem droższej i tem większe posiadającej znacze­
nie symboliczne, im bardziej w niektórych krajach 
szał aetistyczny rzuca się na kościoły i klasztory. 
Kilka obrazków, które tutaj podajemy, da wyobra­
żenie o JostojiiMii przebiegu tej wielkiej m anifesta­
cji katolicyzmu na ziemiach polskich.

n a jb a rd z ie j now-oeześny, m in ia tu ro w y  a p a ra t fo ­
to g raficzny , o n ied o śc ig n io n e j p recy z ji. — M ały, 
zg rab n y , lek k i. — B ły sk aw iczn a  go to w o ść  do  zdjęć! 

N ieo g ran iczo n a  ich  ilość!

T FTPA s^a n o w i m iłą  ro z ry w k ę  w rę k u  a m a - 
to ra , p o w a ż n y  sp rz ę t  pom ocniczy  

d la  n a u k o w ca , p rz y ro d n ik a , n iezb ęd n e  n a rzędzie  
d la  fo to g ra fa  zaw odow ego.

In n e  sp e c ja ln o śc i L e i t z a :  L o rn e tk i p ry zm a ty czn e  
p o to w e  i te a tra ln e .  314

  Szczegółow e p ro sp e k ty  b e zp ła tn ie . — —

ERNST LEITZ, ZAKŁ. DPT., WETZLAR. 
JEN. RRPR. WARSZAWA, CHMIELNA 47a 5.
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ittm  I INNI BOHATERZY NAUKI
7lapisat jytum Utittawe'

tygodniach ubiegłych najhardziej sccplycz- 
ludzie przyznać wreszcie musieli, że czasem 
rło przeczytać gazetkę. Pisma, które zazwy- 

aj ezarnemi grubem. czcionkami donoszą o 
źnych, smutnych taktach z historji najnow. 
j — podały na pierwszej stronicy, w depe- 

|ach, wzruszającą piękną powieść dla mło- 
jeży, opowiadanie o alunnnjowej kuli, o 
óch uczonycli, zamkniętych w gondoli, o 

białym locie „w próżnię". Przez kilka dni 
ielny profesor Piccard byl tematem wszyst- 
ch rozmów, w kawiarniach i teatrach roz- 
awiano namięlnie o stratosferze. Nagłówki 

pismach brzmiały coraz piękniej. Kolumb 
pólczesny! Lot przez tajemniczą pustkę! Je- 
n z moich znajomych, wybitny pisarz, blaga! 
ie przy czarnej kawie i zaklinał: „Nie prze- 

ztie tylko tej Sprawy! On napcwno coś opu- 
iKuje! Dajcie mi znać natychmiast, telefonuj. 
:, co Piccard przy . iózł z lej cudownej po- 
óży!“.
Okazuje się wice, że i badacz poważny mo/e 
rć bohaterem, może budzie entuzjazm w tlu 
ach, zapalać umysły, w/mszać i krzepi’: 
rca. Jednej tylko rz zy ludzie mu wybaczyć 
e zecncą. Profesor Piccard przyw iózl z ba- 
znej eskapady dwa skromne zeszyły, zapyl­

ono prozaicznemi cyframi.
tych zeszytach i cyfrach 

łdnij „sensacji" spodzie, 
ać się, niestety, nie można 

dawniej wysyłano ba­
li y rejestracyjne na wy- 
|ikość 25, a nawet 30 
lometrów (aluminjowa ku.

dotarła do 16-u), już 
wniej stwierdzono, jaku 
mperatury panują, na tych 
\ żynach. O „tajemni, z. j 
stce" niema mowy, w pró 
i żaden halon pływaclą 
k wykazują badania me 
orów, zórz polarnych itd.— 

mogl. Morze atmosfery—
-zcze na odległość 160 ki- 
metrów od ziemi się nie 
ńczy. Poprostu pewną 

arstwę przyziemną, którą 
ońce Utrzymuje w ciągłym 
chu i wytwarza w niej 

iry, wichry, obłoki, de. 
cze, pioruny, nazwaliśmy 
oposferą, warstwę spokoj.

[iejszą, dalszą, już nioczułą 
nierównomierne ogrzewa­

li e gruntu — straiosferą. 
ad tę — sztuczną trochę— 

ulicę wybrał się Piceartf po bliższe dane 
informacje o bardzo pięknem odkryciu 
essa i Millikana. Chodzi o owe nitsly- 
anie przenikliwe „promienie kosmiczne , 

tóre przelatują przez kilometry powietrza 
wody, przechodzą przez metrowe płyty 

łowiane, jak przez zlekka zakurzoną szy- 
i świadczą wymownie o teru, że w bez. 

resach „coś się dzieje": natura tworzy
owe pierwiastki i alarmujący „krzyk elek- 
•yczny" dobiega aż do nas. (idzie ten 
rzyk się rodzi? W mgławicach, na rozpa. 
mych słońcach, w pustce śródgwiezdnej? 
ie wiemy jeszcze. Szukamy odpowiedzi...
Dla kilku cyfr, które również sprawy nie 

izstrzygną ostatecznie, dzielny profesor 
rwajearski i jego asystent zamykają się 

kul aluminjowej, leeą na wysokość 
wóch Everestów, postawiony! h jeden na 
rugim, narażają się na prawie niechybną 

ierć. Podczas lotu nie myślą o rokor. 
ach, wyczynach, o niebezpieczeństwie 
bajkaclf dla młodzieży. Obserwują uważ- 
ie, pilnie dwie pajęcze nitki elektroskopu 
lulfa, notują czas. I znów następna serja 
oświadczeń: wychylenie — czas — cyfra, 
lopiero po kilku godzinach okazało się, 

wentyl źle działa, że lądować nie mo- 
ma i że obaj żeglarze — jak to przypu- 
zezah wybitni fachowcy, Hergesell i Per­
on, — tylko cudem uratować się mogą. 
ahezpieczyli rezultaty, cisnęli jakąś flasz- 
ę prZe okno gondoli... Godziny oczekiwa. 
m Ocaleli.

P r ą d .  P i c c a r d  *<- B e u l « i t / i .  Prof. 
Piccardowi po jego powrocie do Brukseli 
zgotowano entuzjastyczne przyjęcie. Na 
zdjęciu młodzież akademicka, wynosząca 
prof Piccarda na ramionach z wagonu 
kniejowego. K ey slo n e  — LoudM i

Na prawo: f t e l i e c c z y n c a  Itttzr
karnet. Francuz Pasteur, który pierwszy 
ustalił związek pomiędzy bakterjami a cho- - 
robami i wynalazł surowicę przeciwko 
wściekliźnie, oraz położył podwaliny pod 
nowoczesną baklerjoloyję, należy do Pan­
teonu nietylko Francji, ale całej ludz­
kości, jako jeden z największych je j  
synów. Altami.' P h o to  — B ertin .

ciszku Józefo, Anglicy, Amerykanie badają 
Grenlandję, brat Alfreda Wegencra objął do­
wództwo nad osieroconą ekspedycją niemiecką. 
O ich czynach piszemy nic wierszem trzynasto, 
zgłoskowym w epopejach, ale szarą prozą w 
czasopismach specjalnych i mało dostępnych. 

Przez Jata całe nitA przypuszczaliśmy nawet, 
że zwykły hakterjolog współczesny może być 
herosem na miarę antyczną, grecką, że jego 
walka z mirjadem straszliwych, nieznanych, 
niewidzialnych wrogów zasługuje na piękniej­
sze ody i poematy, niż czyn Leonidasa pod 
Termopilami. 1 dopiero, kiedy pewien zdolny 
pisarz amerykański, Paweł de Kruif, chwycił 
za pióro i w słowach prostych, głębokich na­
szkicował życiorysy Pasteurów, Kochów, ł-hr- 
lichów M iecznikowów — coś targnęło sumie­
niom czytelników, chwyciło ich za serca. Książ­
ka de Kruiia obiega świat w setkach tysięcy 
egzemplarzy.

Ludzie, którzy przeczytają uważnie to świet­
ne i zajmujące dzieło, zrozumieją lepiej wyczyn 
profesora Piccarda. Domyślą się, że błyszcząca, 
aluminjowa kula nad światem, balon, znikający 
nad najwyższetni chmurami, dwóch ludzi w her­
metycznie zamkniętej gondoli — to wszystko
razem podziałało uu wyobraźnię tłumów i dla­
tego skromny uczony — meteorolog — stał się 
ir.igle i mimowoli bohaterem dnia, ofiarą ty­

siącznych hałaśliwych owa- 
ryj.

Gdybyśmy wiedzieli to, co 
wiedzieć trzeba, okrzyki i 
wiwaty powtarzałaby się 
znacznie częściej. Niejedna 
niepozorną cyfrę okupiliśmy 
krwią bohaterów, niejedno 
suche twierdzeniu jc.sl sie. 
nogiafirziiym skrótem pięk­
nej epopei.1

1 kiedy ktoś napi rże wre­
szcie prawdziwe dzieje nau­
ki, przekonamy się, żt- f.ęo- 
nidasów i Winkelricdów hy 
lo ua świecie więcej, znacz­
nie więcej, niż na kurtach 
łiistorji oficjalnej.

9łtŁ ittrettet ny past ofunek. Przed trzema tygo­
dniami zginął tragiczną śmiercią wśród lodów Grenlandji 
znakomity geolog dr. Alfred Weyeucr z Grazu. Podjęte 
przez niego prace zamierza dalej kontynuować jego brat 
Kurt  ( na zdjęciu), k tć riJ też niebawem wyrusza do Gren­
landji, niezi aźony niebezpieczeństwami, które tam czyhają 
na niego. Cześć bohaterowi nauki. p. & a. piioio - Berlin

Zwykła, codzienna praca naukowa! Czyn 
ohaterski którego czytelnicy gazet zrozu- 
lieć, ogarnąć Umysłem nifc mogą. Jaklo? 
iarażać życie dla kilku suchych cyfr? Roz- 
rzaskai głowę o lodowiec alpejski dla 
wóch kajetów z obserwacjami, w któ­

rych niema i być nie ińóże żadnych rewe- 
lacyj „światutuirczych"?

Gdybyśmy się tą spr iwą interesowali ł/li 
żej. doszliliyśmy do wniosku, że takich wy­
praw — niezrozumiałych — jest więcej 
w kronikach lat ostatnich. Niedawno pisma 
doniośły o tragicznej śmierci profesora Al 
freda Wegenera. Jeden z najświetniejszych 
geologów współczesnych, twórca głośnej, 
gcnjalncj tcorji powstawania lądów i kon. 
tynentów, był szefem ekspedycji, która zba­
dać miała lody Grenlandji W Łych lodach, 
jak w wiecznej księdze, zapisały się, ntrwa. 
liły dzieje naszego globu i cała gromadka 
uczonych osiedliła się na dalekiej północy, 
by pewne fakI\ w białej księdze odczytać. 
C iało Wegenera. zaszyte w worek, znale­
ziono teraz dopiero. Ostatnią posługę oddał 
mu wierny towarz; z. Eskimos Rasmus. 
1 on nie dotarł do bazy operacyjnej.. Pi 
sma podają wzruszający lisi Wegenera, pi­
sany na kilka miesięcy przed śmiercią, 
liczony tłumaczy w wyrazach prosi vch, 
zdaniach logicznych, dlaczego nie clicc ko 
rzystać z łaskawej oferty lotników, dlacze­
go rezygnuje z łaskawie zaofiarowanego 
ich udziału w trudach niebezpioczm j wy. 
prawy. Odbierzecie nam odwagę — mówi— 

tryeziu ’ dobiega ża do nas. Gdzie ton 
sze sanie motorowe i narty są najlepszemi 
środkami w walce z trudnym terenem, na­
razicie się na wielkie niebezpieczeństwo, 
a w naszych pracach pomóc nam nie be 
dziecie mogli...

Kroniki naukowo opowiadają o legjonai li 
takich skromnych, bohaterskich ludzi. Dość 
wspomnieć bohaterską śmierć Scotta i 
Shaokledona. W tej chwili właśnie irud. 
się w lodach północy ekspedycja szwedz­
ka, Rosjanie osit dliii się na ziemi Fran

Rozkosz przebywania no słoAcn
m oże byt niepotrzebnie za­
truta p rzez p rzykre  sku tki 

porażenia skóry.

jęknie opalone, gład­
kie o złotaw ych od­

blaskach ciało
budź« zaw sze p o d ziw  i w y ­
w iera niezawodny urok na 

otaczających.

Takie wrażenie z łatwością  
p rzy jd z ie  Ci w yw ołać, w szak  
sto i do Twojej dyspozycji

DOKTORA 
LUSTRA
P O P U L A R N Y

U L T R A S O L
K R E M  S P O R T O W Y .
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Nowe pieczęcie do watnych aktów watykańskich, jedna z  wizetanka.ni * 
Apostołów św Pawła , św. Piotra, druga z imieniem obecnego Papieża.

Na prawo: Uroczysta msza papieska u grobu św Piotra w Bazylice
watykańskiej.

P oniiej: Przysięga rekrutów gwardji papieskiej na sztandar.

Gdy dwa lata temu w pałacu Laterańskim w Rzymie podpisany 
został układ pomiędzy królestwem włoskiem a Stolicą Apostolską, 
wszyscy zdawali sobie sprawę z tego, że dokonał się fakt niezwykb-' 
doniosłości. Równocześnie jednak tu i ówdzie budziły się wątpliwości, 
czy posiada on zasadniczo gwarancje trwałości. Niewątpliwie rząd 
Mussoliniego, zawierając ten układ, złożył dowód wielkiego rozumu 
politycznego. Paktem tvm bowiem własną swoją powagę wzmocnił po­
wagą Stolicy Vpostolskiej, mimo wszystko dzisiaj właśnie tak wielką 
i powszechną. Usunął zarazem z dusz wielu swoich wyznawców długo­
trwałą rozterkę, bo odtąd pomiędzy przywiązaniei i do katolicyzmu

I l l i j d łc

E L I D A
'7 a /u o r il

Czyste, łagodne, 
wytwornie 
pertumowane

Cwż6u uwiną % Watykanem?
Ojciec św. Papież P iu> 
XI. wraz z obecnym se­
kretarzem Stanu (pełni 
cym funkcje kierownika 
spraw zagranicznych), 
kardynałem Pace11im.

a przekonaniami faszystowskiemi nie było już kon­
fliktu. Z drugiej strony jednak budziło się niepo­
kojące pytanie: czy harinonja pomiędzy Kwiry- 
nalem a Watykanem może być istotnie trwała, 
czy zasady wiary katolickiej nie w *jdą w konflikt 
z podstawuwemi tezami programu faszystowskie­
go? Wszak faszyzm, to skrajny nacjonalizm 
i skrajny zarazem etatyzm. Zwłaszcza na pierw­
szym terenie konflikt wisiał niejako w powietrzu, 
wobec znanego stanowiska Watykanu, potępiają­
cego zasadniczo wybujałości nacjonalizmu. Z góry 

można było przewidzieć, że 
pakt laterański nie może być 
tłumaczony jako rezygnacja 
Stolicy \postolskiej i z jej 
zasad i z ich propagandy, bo 
jedno i drugie jest obowiąz­
kiem Kościoła, przekazanym 
mu przez jego Boskiego Zało­
życiela, Organem tych dążno­
ści katolicyzmu włoskiego 
byka działalność potężnego

związku „Azione Cattolica“, którym obecny Pa 
pież szczególnie się opiekuje. Organizacja ta zaj 
za główny teren swoich działalności uważa ndo 
dzież i jej wychowanie. Na tym terenie musiah 
przyjść do konfliktu pomiędzy Stolicą Apostolski 
a faszyzmem. Do konfliktu tego już przyszło. Ot 
więcej, przybrał 011 odrazu wielkie rozmiary, skry 
stalizował się w oburzająco prowokaeyjnycl 
okrzykach tłumu faszystowskiego: „Śmierć Papie 
żowi!“ Czy mamy tu do czynienia z wyskokieu 
nieodpowiedzialnych żywiołów, czy z początkien 
brutalnej walki — to okażą najbliższe dni. Wła 
dza Mussoliinego jest tak wielka, że równie latwt 
mógł wywołać tę walkę, jak i powstrzymać roz 
szalały tłum. Rozum zaś Mussoliniego pozwał: 
mieć nadzieję, że burzę rozpoczęto powstrzyma 
Wszak, jeśli nie co innego, to doświadczenie histo 
ryczne powie mu, że zawsze i wszędzie dotyeh 
czas Kościół katolicki z narzucony h sobie wali 
wychodził zwycięsko.



V

Zalani/ woaą ga 
lar na Wiśle ko­
lo Ludwinowa 
pod Kra ho wen.

Najważniejszą arterją  kom unikacyjną w daw ­
nej Polsce byia Wisła. Istniały wprawdzie ta k ­
że drogi lądowe, niestety jednak znajdowały 
się przeważnie w takim  stanie, że dłuższa po­
dróż po niej nastręczała jak największe trud ­
ności. Szczególnie wiosną po roztopach drogi te 
tonęły poprostu w wodzie, powtóre zaś mosty 
na nich pyły przysłowiowo niepewne. Jeżeli 
do tego dodamy brak bezpieczeństwa i częste 
napady na kupców, to nie zdziwimy się, że do 
przewożenia su oich towarów wybierali oni ra 
czej drogę wodną. Eksportowano zaś głównie 
zboże, ziemiopłody i drzewo, czyli towary cięż 
kie i trudne do transportu.

Transportowanie towarów odbywało się za- 
pomocą galarów, które z biegiem W isły mknęły 
do Gaańska, obsługiwane przez flisaków. Re­
krutowali się oni z ludności wiejskiej, która 
chętnie poświęcała się temu sezonowemu zaję­
ciu; pozwalało jej odbywać ono dalekie po­
dróże, zwiedzać wielkie miasta i zarobić jeszcze

przvlem sporo grosza W Toruniu w dzie­
dzińcu Ratusza znajduje się po aziś dzień 
wzniesiony przez Niemców pomnik ku czci 
flisaka. Dziesiątki ich błądziło w porze lei 
mej po mieście ciekawie przyglądając się 
wystawom i głośno rozmawiając po poi 
sku. Byli to bowiem nasi Krakowiacy, cza­
sami nawet górale, Sandomierzanie, m ie­
szkańcy Płocka lub Nieszawy.

Flisacy mieli swroje starodawni obyczaje 
i rządzili się wlasnemi prawami. Praca ich 
była żmudna i trudna. Przy niskim pozio­
mie wody, trzeba było uważać, aby galar 
nie osiadł na mieliźnie, przy bardzo wyso­
kim, aby nie rozbił się o brzeg lub niewi -. 
doczne pniaki. Jeszcze półniedy, kiedy do­
pisywała pogoda, ale w czasie długotrwa­
łych słot i deszczy, marzli czasem flisacy 
i przeklinali swój złv los.

Z nastaniem kolei skończyły się złote 
czasy flisactwa. Dawne galary zaczęły wy-

Piasbs rze  
wg wożący 
szuler ffaia 
ru na orzeęp 

Wisły-

Wydobywa 
nie p iasku  
z dna VVrG'/y, 
specjałami 
czerpakami.

pierać statki parowe, jako szybsze. Obec­
nie jednak znowu flis zaczyna być popłat­
ny, jako najtańszy środek komunikacyjny.

Obyczaje flisaków, jeszcze przy końcu 
XVI wieku opisał Klonowicz, poświęcając 
tym sympatycznym pracowniKont wod \ały 
poemat. Od tego czasu naturalnie wiele się 
zmieniło. niezijiieniqnym pozostał tylko ro­
mantyzm ich zawodu. Ciągła wędrówka po 
rzekach, narażanie się na niebezpieczeń­
stwa, tęsknota za domem i tułaczka v ielo- 
miesięczna, zrobiły z nich pracowników, 
owianych takimsamym czarem, jak bur 
łacy rosyjscy.

Również do pracowników rzek należą 
pi&skarze. Zajmują się oni wydobyvTaniem 
żwiru z dna rzeki i sprzedają go po do­
mach. Niestety zapotrzebowanie na ten a r­
tykuł obecnie ogromnie spadło! Któż bo­
wiem dzisiaj czyści naczynia piaskiem, a l­
bo wysypuje nim schody, mając do dyspo-

fń

-

-

IV zimne noce 
f l is a c y  grzeją 
się przy ogni­

sku.

zycji różne sidole i inne pieparaty chemiczne. 
Piaskarze więc musieli podzielić los druciarzy, 
którym garnczek almninjowy i żelazny odebrał 
chleb.

Jeżeli flisacy wśród pracowników rzek repre­
zentują niejako ciężki przemysł, to piaskarzy 
można zaliczyć tylko do proletarjutu. Piaskarz 
to zresztą specjalny typ andrusa, swawolnego, 
wesołego i zawsze pewnego siebie, a przytem 
bardzo patrjotycznie usposobionego Ich niewy­
szukane, pełne bystrej obserwacji i zjadliwej 
ironji dowcipy, m ają swój trw ały kur< wśród 
miłośników' dobrych, choć czasami bardzo 
pieprznych żartów.

Najwspanialszych piaskarzów w Krakowie 
wydaja Dębniki i Zwóerżyniec. Nie ustępują oni 
w niczem Swym braciom z pod Czerniakowa 
w W arszawie, których także dobry hum or nigdy 
me opuszcza.

■3* .
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“  PA HIS.
Obok: f |
J. Dutkiewicz: „Footballfa

IIYDIO < • OOŁENIA „TLEN w m eta low ych  pudełkach ko 
sztuje Zł. 2-— za sztukę, zapa- 

343 W l / Ł f i n  n i  t - l r ' 0  sowe (bez pudełek) tylko zł. 1 2 0

P A P I E R Y
B Ł O N Y

P Ł Y T Y
CHEMIKALJA

GEVAERT’A
sę niezbędnym mełe- 

rjałem dla amatora, 
który idęc z postępem 

i zasu. dęży do uży­
wania najdoskonal­

szych wytworów tech­
niki współczesne!, azs

DO N A B Y C I A  W SKŁADACH 
PRZYBORÓW FOTOGRAFICZNYCH.

Pearsona charakteryzuje wielka wrażliwość na 
barwę i formę d subtelność w rysunku. Jego akwa­
rele i gwasze to małe symfonje barw, w których brak 
zupełnie tanich efektów i krzykliwych kolorów, ra 
tomiast tkw i dużo sentymentu -i jakby rozmarzenia.
0 ile posługując się ołówkiem, stwarza Pearsun ry­
sunki o zacięciu karykaturalnem, o tyle obrazy jego 
są pełne miękkości i harmonji.

Co się tyczy Józefa Dutkiewicza, wychów artka 
Krakowskiej Akademji .Sztuk Pięknych, to cechuje 
go przedewszystkie.nl wielki 'rozmach w kompozycji
1 bardzo różnorodna skala .talentu. Na wybawię 
zwracał powszechnie uwagę jego akt kobiecy bar 
(łzo realistyczny d prosty w ujęciu, oiaz grupa .pił­
karzy. Portret kobiecy, pejzaiż, stud.jum kwiatowe 
i większa kompozycja pozwalały siptaić o szerokicłi 
zainteresowaniach tego utalentowanego malarza.

Trzeci wreszcie z wystawców Mitrynowicz, to ma­
larz w stylu impresjowistycznym, który wystąpił 
z szeregiem bardzo udanych pejzażów hiszpańskich, 
przykuwających wzrok soczystością barw .i cieką 
wem ujęciem.

Wysta/wa „trzech narodów1* cieszyła się ogólnem 
zainteresowaniem.

Jola Fuchs&wnu.

(Oryginalna korespondencja Światowida).
Prawdiziwi smakosze i znawcy sztuki w Paryżu 

nie lubią chodzić do wielkiego salonu obrazów 
w Grand Palais. Obejrzeć tych kilka tysięcy płócien 
tam wystawionych byłoby Syzyfową procą, dającą, 
jako rezultat wielki chaos w głów ie. Natomiast wiel­
kie i małe prywatne galerje skupione głównie w dziel­
nicy St. Ilonore i urządzające weiąz wystawy bar­
dzo znanych, lub dopiero co Lansowanych artystów 
cieszą się zawsze ’ .'ietką frekwencją.

W jrdn< j z takieh galeryj urządziło niedawno wy­
stawę międzynarodowa trójka: Anglik E. C. Pearson, 
Polak J. Ihjtkiewicz i Jugosłowianin D. Mitrynowicz. 
Trzy narodowości a tem samem trzy rozmaite tem 
peromenty malarskie, trzy odmienne charaktery. Ta 
•rozmaitość wystawianych obrazów, ta ich wybitna 
odrębność rasowa, stanowiła niewątpliwie dużą 
atrakcję.

Poniiej:
E. Córwin Pearson. „ScśilJ 

w cyrku".

Poniiej:
Dragan Mitynoudcz: „Pejzai



WODA BRZOZOWA

CHLUBĄ POLSKIEGO PRZEMYSŁU POŃCZOSZNICZEGO
jest elegancka, wspaniała, praktyczna a precyzyjnie wykonana

p o ń czoch a  B E M B E R G
Im delikatniejsza przędza — tern elegantsza pończocha. w

Przędza wyrobuv „llemberg“ jest ze względu na dwą delikatność najbardziej zbliżona do naturalnego je­
dwabiu. Dzięki teinu umożliwiona zostaje największa precyzja tkaniny, budząca podziw każdej damy.

Uważajcie na oryginalny stempel nazwą firmy i znak orła.

ALSTHOM
Małe E le k tryczn e  
Maszynki d o  kawy

JEDYNE KAWIARKI
p r z y r z ą d z a ją c e  
kaw ą „exp ress“.

Żądać w sklepach elektrowni 
I w poważniejszych składach 
elektrotechnicznych.

Sprzedaż hurtowa:

A L S T H O M
ODDZIAŁ W POLSCE 
K A T O W I C E

D w o r c o w a 16, tel.22-29.

=  Z E = =  
ŚW IATA.

W kole: Lrla ie tte  nie żyje.
Znakomity lotnik francuski, 
posiadacz wielu rekor­
dów L a lą u e tte , na­
dworny pilot króla 
rumuńskiego Karol a 
który p rzy w ió z ł 
go w swoimczasic 
potajemnie do Ru 
munji, gdy król 
ten z am ierza ł 
dokonać zama­
chu stanu, zginął 
niedawno śmier­
cią lotniczą, rozbi­
jając się około la­
tarni morskiej w San 
Christophe. Zdjęcie jest 
o s ta tn iem , y^kona- 
iiera za życia J,nlquett’a

Socjaliści nie­
mieccy radzą. Dnia 
ill maja b. r. odbył 
się w Lipsku ogrom­
ny zjazd socjalistów. 
0  godz. 3-c.iej około 
1O0.U00 ludzi zalało 
plac w ystaw ow y, 
a do zebranych prze­
mówiło szereg dele­
gatów zagranicznych 
Zdjęcie przedstawia 
delegata austriackie­
go Austerlitza z Wie­
dnia, wygłaszającego 
przemówienie.

T he New York Times.

Na lewo:
Otwarcie zawo­

dów hippicznych 
w Londynie W tych dniach w Londynie zostały 
otwarte „Miedzynarodowe zaw ody  h ip p ic z n e “ 
»■ obecności króla angielskiego i jego małżonki- 

Nu zdjęciu powitanie pary królewskiej przez orga­
nizatorów konkursu.

R. Sennecke — Berlin.

W San Sebastian stan wojenny. Trwające 
obecnie ciągle rozruchy wHiszpanji nawiedziły także słynną 
miejscowość kąpielową San Sebastian, leżącą nad Atlanty­
kiem. Krwawe zajścia, jakie tam iniały miejsce, spowodo 
wały rząd republikański do ogłoszenia w San Sebastian 
stanu wojennego. Moment ten przedstawia fotografja.
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D E R D Y E PS O N

Otygiualna korespondencja „Światowida".
Być w Londynie i nie widzieć Derby byłoby takim 

samym grzechem, jak widzieć Derby f ich nie opisać, 
choćby się nie było sprawozdawcą., wyścigowym, wyścigi 
widziałem drugi raz w życiu, Derby zaś po raz pierwszy.

Spróbujmy więc... * * *
W czwartek, dn. 3 bm Derby w Epsom odbyły się po 

raz 143. Gonitwa Derby, jak wiadomo odbywa się rok 
rocznie w pierwszą środę czerwca, i chociaż dzień ten 
nie jest oznaczony w kalendarzu kolorem czerwonym, 
jest to dzień świąteczny, uznawany nawet przez rodzinę 
królewską. W pierwszą środę czerwca można w Londy­
nie nie pracować, jeśli się .edzie do Epsom. odległego 
od Londynu o 20 mil angielskich

Tego dnia zorganizowana jest specjalna komunikacja 
autobusowa — prawie tysiąc piętrowych autobusów- mobi- 
tizuj’e się na Derby — pozatem auta prywatne i taksówki 
zwożą gości, mogących sobie na tę drogą przyjemność 
pozw-olić (wynajęcie auta rodzinnego, na t> osób kosztuje 
w dniu Derby 6 funtów, t. j. przeszło 250 zł.), publiczność 
inuiej zamożna przyjeżdża koleją, zwolennn y zaś szyb­
kiej komunikacji -  aeroplanami, które lądują na znajd u- 
jąctm się w pobliżu lotnisku.

Wzmożony ruch reguluje policja, jakgdyby od niechce­
nia, wskazując kierunek autobusom, które mają określone 
zgóry miejsca postojp. i autom, które znów zatrzymują 
się na oznaczonych również zgóry terenach. W pierwszą

rrtr +
iŚZM. : B S r i l  r. . i

X w y c i ę i c t t  w y ś c i g i  n  . Pierwsze 
miejsce w wyścigach w Epsom zdobył 
koń „Cameronian“. — Widzimy yo na 
zdjęciu, prowadzonego do wagi po

biegu.

P rz y b y c ie  rc .d i.in i 
• k i e /  n a  w y ś c i g i  W pośrodku 
z białym kwiatem w butonierce król 
angielski Jerzy V.

środę czerwca, w tym roku na polach w Epsom zjechało... 
50 tysięcy pojazdów. Publiczności zaś było 750 tysięcy 
To też w- chwili wjazdu do Epsom, gdy droga, zresztą 
bardzo piękna i malownicza, była już skończona — odno­
siło się wrażenie wielkiego obozow-iska lub olbrzymiego 
jarmarku. * * *

Myliłby się ten, ktoby przypuszczał, że Derby to dzień 
wyścigów-, na który zjeżdża wytworna publiczność, panie 
w strojach, będących ostał nim krzykiem mody i panow-ie 
wyłącznie w szarych cylindrach i żakietach.

Derby — to św-ięto ludowe, w którom między innemi 
bierze również udział ta wytworna publiczność, zajmując 
miejsca na oddzielnej trybunie, do której kartą wstępu 
jest... szary cylinder.

i ilbrzymia, 750-tysięczna masa ludzka przygląda 
niezwykłemu biegowi nietylko z trybun, które 
nie zdołałyby jej pomieścić, lecz z dachów aut i sarn. 
chodów-, a ńadewszystko, ze wzgórza, wznoszącego sć 
w pośrodku toru, mającego formę poakowy. Zanim jod 
nak zajmie te , mniej lub więcej wygodne, miejsca — 
bieg Derby odbywa się o godz. trzeciej — ma czas na 
zabawę: w dniu Derby na polach Epsom ludzie się

>JIE W^ŁoyrONA ULGĘ 
PfcŻYNOSl DZIECKU



pana, lord; Dewara. Zmarły niedawno lord Dewar hodo­
wał swego Camerouiana w przeświadczeniu iż wygra 
on nagrodę Derby. Postaiał się dla. swego pupila o dosko­
nałego trenera, noszącego miłe nazvisKo Darling, Który 
to pan hoduje już czwartego dermstę; „raz ażoKoja r oxa 
43-letniego gwiazaora jezazieckiego, ktće-y jednak na­
grodę Derby zaobył poraź pierwszy.

Cameronian ma już swą historję Według rćgulaminu 
Jockey Cłubu koń, którego w'.aścieie> umiera przed Der­
by, ni i może startować do nagrody Derby. Dla „nie- 
zwyklyoh“ zalet Camerouiana cały szereg członków Jac- 
key Cłubu z Edgarem. Waliaeem na czele (pisarz ten jest, 
jtdnym z najwybitniejszych człoiiKÓw tego świetnego 
klubu angielskiego) postarało się o zmianę regulaminu 
tak, iż siostrzeniec lord; Dewara, Artur zootał iznany 
właścicielem konia wyhodowanego przez p. Darlinga.* * *

Artur Dewar odbiera! też gratulacje królewskie.
W Anglji istnieje od 143 Vat zwyczaj, iż król wraz 

z rodzin;, bierze udział w Derby. Pi z, y bywającego króla 
wraz z królową, książętami Walji, ks Yorku, Glouce- 
steru i Jerzym oraz córką Mary z małżonkiem, ks. Ear- 
wood. będącym zresztą prezesem Jockey Clubu, pod 
którego protektoratem odbywa cię wyścig Derby witają 
u wejścia przedstawiciele tego klubu. Tym razem honory 
domu czynili lordowie Londsdale, ltosbery i Orewe. 
Król z królową (ubraną w gładki, szary kos.jum i nie­
bieski toczek) zajął miejsce w swej leży, będąc przed­
miotem owacji ze strony publiczności. Na owacje Król 
wstając, odpowiadał kilkakrotnie uktofiami, potem zas, 
gdy publiczność z zapartym odaeehom śledziła bieg — 
mógł już spokojnie czynić to z nią raz er., i razem z n,is 
poddawać się wesołości, gdy wyścig był skończony.

Obok:
"Długi r z ą d  autoluM Ó w , i- t e .-  p c * łu ł | r r y  

faUr r a c h e m e  h .y d a n > .

N A JW IĘK SZA  SEN SA C JA  SEZONU
bawią, jak dzieci. W larttzelach i w czarodziejskich kolejkach, w strzel­
nicach i na walkac i. bokserskich tłoczą się eleganccy panowie obok robot­
ników i świetnie ubrane p uue obok kobiet z ludu. Wszyscy z jednakową 
satysfakcją przegrywają jednego ptnny w dziecinną ruletkę, z wielką 
ediiak przyjemnością wygrywają nagrodę, zabierając wszystkie prze­

siane stawki albo ligi rkę, zegar, grzebień, czy coś w tym rodzaju. 
Wygrane na zabawach ludowych są wszędzie jednakowe ta’-, jak doraź­
nie budowane Dufety.

Całkiem jednak niezwykłą rzeczą jest totalizator londyński. 
I v Epsom gra się nietylko przy oficjalnych kasach, lecz u kilkuset book- 
makerów którzy, Jtojąc na podwyższeniu przed namiotami, gdzie 
zazwyczaj mieSci się kasa, sprzedają bilety. 'L bookmakerarai angielskimi 
zawiera się transakcję „na słowo“; bilety bowiem, sprzedawane przez 
bich nie zawierają numeru, którym jest oznaczony koń, na jakiego się 
stawia tylko numer porządkowy losu i firmę hookmakerską, z której 
najstarszą, bo liczącą sobie już 40 lat, jest „Oaptain George“. Za fawo- 
r;eta płacił „Oaptain George“ uczciwie 4 funtów z a d .

Można również grać u „najbardziej wtajemniczonych" w arkana wyści­
gowe.. zaklinaczy wężów, którzy wykrzykują głuśno wobec zbierających 
się grupek publiczności, że wiedzą, który koń zdobędzie pierwszą nagrodę 
i za kilka s/.ylingów gotowi są sprzedać swą tajemn cę. Policja nie sprze- 
iwia się temu procederowi, nie mając nic przeciw temu, by nieliczni 

naiwni płacili za swą łatwowierność.i 1 * * *
Z pośród 28 startujących kon! pierwszą nagrodę w wysokości 25 tys. 

funtów zdobył Koć nazwisku m Cameronian, jednak nie z woli zaklinaczy 
* ozów, lecz dzięki trainingowi, jaki przeszedł poi kierownictwem swego

a a  i i a i s z u .  ftr loty sędziowskiej na prawo 
a góry stoi w cylindrze lord Lonsdale, prezes komitetu 
sęaziów , Jockey Clubu*.

Obok:
Jałt za czasów w iitl o c ja ó m lilch . Niekluizy mi 

tośnicy wyściyów przybywają do Epsom w starodawnych 
dyliżansach, zaprzężonych w Cztery konie.

AA AAA AAAAAAAAAAAAA
ZDJĘCIA KEv STONE VIEV, LONDON. 
f T T T f T T U  ▼  *  ▼ ¥  ▼ ▼ ▼ ▼ ▼

OŚWIADCZENIE.
Wyrabiałem czekoladowe tableiki prze­

czyszczające w okrągłej formie z troj- 
działką.

Wobec skargi firmy Brady, że ta forma 
z taką przedziałką jest zastrzeżona i jej 
wyłącznie służy dla wyrobów „DARMOL*, 
zaniechałem dalszego wyrabiania takich 
tabletek i oświadczam, że w przyszłości 
takich tabletek w obieg puszczat nie będę.

Lwów, 15 maja 1931 r.
MAG. EMANUEL GOLDBERG.



KŁOPOTY CZECHOSŁOWACJI
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Z W I E D Z A J C I E  "I1E O Z Y N A R O D O JC A
W Y S T A W I  K O Ł O N J A Ł N A
W  P A R Y Ż U , W  Ł A S K U  Y IN C E N N E S

G zy c h c e c ie  zw ie d z ić  św ia f w 29 g o d z in a c h ?
Jed źcie  n a  M iędzynarodow y W ystaw ę K olon jalną , 

k tó ra  jes t żyw ą sy n tezą  g o sp o d ark i i egzo tyk i kolo- 
n ja ln e j. Czy chcecie spędzić tan io  i poży teczn ie  w ak a­
c je?  Nie om ieszkajc ie  sk o rzy stać  z jed y n e j okazji ja ­
k ą  jest W ystaw a K o lo n ja ln a  w P a ry żu . L iczne ulgi 
p rzy słu g u ją  osobom  udającym  się n a  W ystaw ę. N a­
b y w a jąc  KARTY LEGITYM ACYJNE w K on su la tach  
F ra n c u sk ich , w P o lsk o -F ran c u sk ie j Izbie H andlow ej 
w W arszaw ie , ul. Szkolna 10, lu b  we w szystk ich  Biu­
ra c h  P o d ró ży , za  cenę  9 Złotych o trzy m u je  się  n a ­
stęp u jące  ulgi:

1. W olny  w stęp  n a  W y staw ę  n a  przec iąg  15 dni.
2. Z niżki na  b ile tach  k o le jo w y -h  d la  osób  p o jed y n ­

czych:
a) na  k o le jach  po lsk ich  . . .  , . , 25%

n a  ko lei fran c u sk ie j —  o dcinek  Jeu- 
/ m o n t P a r y ż ..............................................  30%

rrrrrrrrrhnrrmTm— rm riTm'■ mv» n t n mim

b) zniżki na  b ile tach  k o le jow ych  d la  wycieczek 
(od 25-ciu osób)
im k o le jach  p o l s k i c h .............................. 33%
n a  k o le jach  n iem ieck ich  i be lg ijsk ich  30%  
na odcinku  J e u m o n t /  P a ry ż  . . . .  30®',

3. M ożna o trzy m ać  k a r ty  wycie* zkow e w ażne n a  15 
dn i, u m o żliw aijące  dow olne  k o rzy stan ie  z 1 i 2 
klasy  w szystk ich  ko lei fran cu sk ich .

C ena b ile tu  I k lasy  . . . 1667 fra .ik ó w  fr. 
Cena b ile tu  II k lasy  . . 1261 fran k ó w  fr.
R odzinom  p rz y słu g u ją  zniżki. —  M ożność p rz e ­
d łu żan ia  te rm in u  w ażności ty ch  k a r t.

4. 1 0 %  zniżki na  b ile tach  M iędzynarodow ego T o ­
w arzy stw a  Żeglugi P o w ie trzn e j ‘ n a  lin ji W arsza  
wa— P ary ż .

5. Ulgowa W IZA fran e u sk a  ua  p rzec iąg  30 dn i. 
N iezależn ie  od  tego, tańsze  ceny  w h o te lach  ltd

W ycieczki zbiorow e na W ystaw ę o rg an izu ją  B iura  P o ­
dróży  i F ra n c u sk ie  L m je okrę tow e.

u ru i n u im in i im i  rmfnw n ftti im u m i u u i m

O b r a z e k  m n U d z  - c / i .  Z zabytkowej, drewnianej ci rkwi 
wysypali się Huculi, udając się do domów.

WSZYSTKI E ZDJĘCIA FOTO CENRO PRESS —  PR AHA

Wybujały wzrost nacjonalizmu, jaki obserwujemy 
po wojnie w całym świecie jest powodem wielu trud­
ności tak wewnętrznych, jak i zewnętrznych w poli 
tyce państw europejskich. Jedne z nich, posiadaj;1 ( 
Kołonje zamorskie, mają ciągłe kłopoty z niepodle­
głościowymi i separatystycznemi dążeniami ras kolo­
rowych, inne zaś trudne do rozwiązania problemy 
mniejszościowe. Z pośród państw środkowo-europej 
skieli bardzo dużo odsetek mniejszości posiada Cze­
chosłowacja Obok Słowraków, Niemców, Polaków 
i Węgrów mieszkają tam także na t. zw. Rusi Przy 
karpackiej — Rusini.

Ruś Przykarpacka obejmuje przestrzeń 12.600 km’ 
i liczy 720.00U mieszkańców, której stolicą jest LTż

O r le *  f o r a  i e f c  r o d z i n y  c y g a ń i k l e j .  Na
Frzykarp zkiej jest bardzo duby cyganów. Na zdjęciu rodzina 
cygańska odpoczywająca na wozie.

W a f u r a łn e m f  I r a k f a u  i  
Ł c m i r a f k u c y /n c m i  io  n i e  
d ł u g i e  b o  o k r ę ż n e  i  w y - 
boim t*  d r o g i  l ą d o w e ,  a  
p n o r f w o n e r  - w o ln o  '  d  
p r z e s z k ó d  i  n i e b e z p 1- 
c z e d o l t r  p n y z i e n t n y c l i .  

tatar/nacje:

336 o rr t nlcHs/r Mura padrółu.

• p i2PfUmy p u c te r  • 
■oodo łłat‘ciTo aia  

o dfugoTrc»crfjn» zopoefci
■

l n u ,  ( f t l n i e  r u . i y i f u  mię mle p .  Ostatnie wzniesienia 
trpat, u dup których rozciąga się puszta.

a prawu;
ł y p  l u d n o ś c i  r u d i i e /  z  i t u s i  P r * ;  j a r p u c f c ie j

Poniiej:
Z. D " 'l b r z e g ó w  G ie y . Procesja wiejska przeprawiająca 

się grupkami przez ( isę.

v) synonim postępu
 istotnie,

bajeczny I
Nigdy nie przypuszczałabym, że krajowe 

pudry są tak wsDaniałe. Wużyou jedwabisty, 
nadaje twarzy cudowny wygląd pastelowy.

J . &S.
ttemprtewicz

bPoznań
Wkładka do pudem f c i s  i  z. 2 . ocona pudem

Pudemiczka tekturowa zł. 2.25.
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„Do X“ wylądował w Brazylji. Niuimucki ol.brzy m po w ielrzny „Do X" 
p rzeD y ł Ocean Atlantycki i wylądował w  Fernando Norouha w Brazjłji. 
Szybkość jego wynosiła 240 km. na godzinę. Na zdjęciu „Do X“ wyru­
szający na Atlautyk. , p . & A  Photo -  Berlin.

Aa prawo: Konferencja w Chequers. Na zaproszenie rządu angiel­
skiego przybyli do Cheąuers delegaci niemieccy w osobach ministrów di 
Curtiusa i dr. Briininga, celem omówienia ważnych spraw politycznych, 
a mianowicie Anschlussu, odszkodowań i rozbrojenia. Na zdjęciu dr. Brii- 
ning i dr. Curtius witani przez przedstawicieli angielskich w porcie Sout­
hampton. Sport & O nneral — London.

O.__________________________________________________

Pożar „Pałacu Szklanego" w Monachjum, Dnia d-go 
czerwca b. r. w sławnym monachijsaim „Pałacu Szklanym" 
wybuch! pożar, który strawił cały ten gmach oraz 3.000 cbi i 
zów. „Pałac Szklany" (Glaspalast) zbudowany został wiatach 
1853—54, jako budynea wystawy przemysłowej. Od 
roku 1888 odbywały się w nim międzynarodowe 
wystawy sztuki. Niemcy uważają pożar ten za 
kieskę narodową, ponieważ ofiarą jego padto 
mnóstwo znakomitych dzieł sztuki, zgro­
madzonych na wystawie romantyków 
Na zdjęciu szkielet żelazny „Pa­
łacu Szklanego" po pożarze, na 
praw o fragment wystawcy 
mistrzów romantyzmu 
w.,Pałacu Szklanym".

■ ■ ■

-vv

Poniżej:
Małżonka prezydenta Francji.

Ustępujący prezydent Francji Dou- 
merque ożenił się przed kilkoma dniami 

z Mme Jeanne Graves. Małżonka jego jesi 
zasłużoną działaczką społeczną.

P. & A Photo — Berlin

*



( » • fecz wieczorem będziemy tańczyc.

Zł.Lża się upr igunmy c/rts wy­
jazdu. Układamy plany i marze­
nia, jak spędzić ten czas oderwa­
nia się od codziennej szarzyzny, 
jak go najmilej wykorzystać, a- 
ł>y później migotliwe światełka 
jasnych wspomnień pomagały 
nam wytrwać w pracy całorocz­
nej.

I ecz po rozkosz nem zmaganiu 
się z falami morza, czy kierow­
nicą samochodu, po wędrówce po 
skalnych wierchach i cichych ia- 
sach, pragniemy z nastaniem 
wieczoru mile nużącego wypo­
czynku- tańca. Odrzucamy suk­
nio sportowe i otulamy się w pie­
szczotliwe obłoki toalety wieczo­
rowej. aby dać się powodować 

tadczemu rytmowi muzyki ta ­
necznej.

’ąk przystroić się na te miłe 
^nwile? That is the question. - -  

'oda letnich toalet wieczoro­
wych przynosi nam wybór tem 
rucnicjszy, że — niewyczerpa­

ny. Jes t wybitnie indywidualna 
i podkreślająca notę* osobistą. 
Kolory: czarny, biały, jasno zie­
mny, różowy i seledynowo żółty 
rzucają się przedowszystkiem 
ny‘zy podczas zwiedzania wiel­
kich magazynów mody. Celem u- 
wydat,nicnia powiewnej li iji roz- 

‘l -ącego «ię u rlołu kielicha 
stosu je  ńę m alerjały puszyste, 
jak gezy, muśliny, tiule, organdi, 
geo^getty i tafty  wzorzyste, któ-

Na lewo: 
Toaleta wieczoro­
wa, kombinowana 
z kwwcistej tafty. 
Pizy brana falban­
kami z czarnego 

tiulu.

Na prawo: 
Suknia wieczoro­
wa z tnałej geor- 
gette’y  na której 
sport wycisnął wi­
docznie swe pię­

tno.

WIDE WORLD 
PHOTOS.

Rft— ..ii.̂ rtnrp-* --fli

Poniżej. 
Powiewna młodo­
ciana toaleta wie­
czorowa z  tiulu 

lub organdi

re wyparły wszechmocnie pa­
nującą przez kilka sezonów ko­
ronkę. Z ramion spływa długi 
szal lub mała falbanka, wydłuża­
jąca się w pelerynkę. ( -zworu- 
bocznc lub trójkątne głębokie 
wycięcia przecinają wąskie ra- 
miączka, Suknie te przybrane są 
falbankami i plisami albo hafta­
mi z barwnych korali, czy też 
deseniami z pączków" kwiatów.

Ogólny poklask uzyskały su­
knie z dwóch rodzajów" m ateria­
łów np. z kwiecistej tafty  lub 
crepe satin i tiulu lub gazy, uzu­
pełniającej toaletę sutemi fal­
bankami, przewniżnie u dołu

Mamy do zanotowania kilka 
uroczych warjantów w dziedzi 
nie rękawiczek, przedewszyst- 
kiem rewelacyjną i zapew-nie mi­
le powitaną nowość: rękawiczki 
kolcowe, dostosowani do każdej 
barwy sakni, z lekkich maieija- 
1ó w t , a nawet z jednobarwnych 
fularów" i jedwabnych siatek. Nie 
oznacza to jednak, aby przestały 
być modne rękawiczki skórko­
we, przeważnie białe, czarne, 
brunatne lub kombinowane 
z dw"óch kolorów". Nie są one już 
tak obcisłe, jak podczas karna­
wału i na wiosnę, lecz dwra lub 
trzy razy ściągane poprzecznie, 
aby mogły być stosownie do fa­
sonu rękaw"ów dowolnie przedłu­
żane lub skracane.

Mary.



Łamigłówka
ul. ML Waksmundzka — Jasło.

W k r a tk a c h  ta r c z y  zeg a ro w e j  n a le ży  um ieśc ić  w y r a ­
zy  o p o d a n em  znaczen iu  w k ie ru n k u  d o śro d k o w y m .  — 
Drugi  i c zw a r ty  p ie rśc ień  ko ła  da  rozw iązan ie ,  k tó re  
n a le ży  po d ać  bez w y razó w  pom ocniczych .

Biaie: KaC, W c8  e8, G a l ,  Sg4, p n o n y :  e4, e6, f4. (8).

N ie czyńcie eksperym entów  
ze zdrowiem l

Nie da jc ie  s ię  n a  nic innego, 
r zekom o ró w n ie  dobrego ,  n a ­
m ówić. 2

„ O E E A "
to m a r k a  w y p r ó b o w a n a  
w ciągu d z ie s ią tk ó w  lat .

J o  lo sow an ia  nagrody  
za rozw iązanie zagadek  

w  N  »rze '24 7 dnia 13«go czer ;vca 1933 r.
KUPON

3-chodówka. 8+10=18.
Mat w 3 posunięć.ach.

Rozwiązanie 3-chodówki Dra E. Palkoski:
1. G —e3! (grozi 2. G— b4 +  ).

I. 1,.. G X ć 3  2. 8 — e3 (grozi 8. S'— c 4 X )  W —d4 i
II. 1.. H— e l  2. G —o5 f  G X e 5  3. fXc!> X .
III. 1... W —d l >2-: K - b i l  (grozi 3. W — cO X .)  W-

3. G X b 4  X  
1 . (,-— b2? G X b ?  2. S— e3 W — c l!  lub W — a i!
1. S— e3? W— d 4 !

PARTJ.4
C zarne :  

turnieju w Pradze w r. b.
Białe: Makarczyk 

grana w

c5X-

-bl

R ejfirz

Obrona indyjska.
1. d4 S—fO 22. HXc4 W —d6
9. c i e6 23. Wf—el 11—(17
3. s —fe w; 21. w U + r , '. W a— e |
4 g s G—b7 '25. W d—el W X «2
5. G—g-2 G—7 26. WXeL> S —g6
6. o - o ' 0—0 27. 11— e4! S—f8 (5)
7. S —c3 . S—e4 28.' 11—e7 IIX e7
8. H— c2 SX e3 . '29. W X e 7 W — (17
9. H X c 3 (16 30. W — e8 g (6)

10, ’ H— d3 FI— c8(l) 31. K — fl K - g 7
U. e ł S—<17 32. K — e"2 S—g6
12.' G—d2 (2) O—fO 33. K—(13 K— f6? (7)
13. G— c3 do 34. K — c4 S— eó +
14. Sf— d2! (3) dXu4 35. K— b5 W —  dO
15. S X c 4 W f—d8 36. K — a6 S—d3
16. H — e3 8—#8 37- K X a 7 Ś X b 2
17. W a — d l  (4) 38. K —b7 e4
18. (15 . S X c 3 39. K — c7 <>y=
19. I JX c3 G—ag 40. K X d6 8— e4+
20. a4
21. eX d5 

UWAGI

eX d5
G X c 4

44. K — c7 
dał> się.

Czarne pod-

1. N azw isko  przysłowiowe.  2. S p ó jn ik .  3. Z aim ek  d z ie r ­
żaw czy  w jęz. ł a c 1., 4. L i t e r a  fo ne tyczna ,  5. D a w n a  m o ­
n e ta  f r an c u sk a  (e-ę), 6. P o d s ta w k a ,  ua k t ó r r j  p o d a je  się , 
do  s to łu  (2 p rzyp. 1. ni#.), 7. Spójnik  o. Oddział  ja z d y  
w daw nie j ,  w o jsk u  g reck im  ( i= j ) ,  9. C hłopak ,  . s tuden t  
uczący  się w szko łach ,  10. Imię w ła sn e  żeńskie ,  11. Żart ,  
dow cip  (wspak),  12. P rzew ro tn i ,  n ikczem ni,  13. g a tu n e k  
piwa,  14. N u ta  (w spak)  15. K a r t a  do g ry ,  lC. s k ró t  ,,1'icz- 
b y “ w sp ak ,  17 s k r ó t  pew nej  in s ty tu c j i  państw .,  18. M a­
rzy  (wspak),  19 Dobre ,  zacn e  (wspak),  20. J e s t  codziennie ,  
21. Częste z akończen ie  n azw isk a ,  22. O kres  czasu  
(wspak). 23. K s iąże  (j. fr.), 24. Wie, umie.

Za  rozw iązan ie  nin ie jszej  łam ig łó w k i  re d ak c ja  „ Ś w ia to ­
w ida"  przeznacza

cztery nagrody. 
Pierwsza zł. 50'— , trzy następne po zł. 25-—

R o zw iązan ia  na leży  n a d sy łać  n a jpóźn ie j  do d n ia  20-go 
czerwca  1931 w ra z  z za łączonym  k u p o n em .

Dział szachowy
pod redakcji] Mieczysława Gałuszki.

Dr. E. Palkoska (II—III tiagr. ex aeąuo w międzynaro­
dowym konkursie „Morgerzeuung“ w r. 1930.

Czarne: Kdd, Hg3, W d l  h l ,  Gg7, Sh8, p io n y :  a4, b3, 
gik (10).

Sprostowanie
W  n u m erze  „ .św ia tow ida11 23 (856) z d n ia  C cze rw ca  

1931 r,, przez  p o m y łk ę  d r u k a rn i  z o s ta ły  w yp u szczp n e  t r z y  
w yrazy*  do ro z w iąz an ia  węż.ownicy, k tó re  pon iże j  po ­
d a jem y :
18) R odza j  poezji, 19) Miejsce ig rzysk ,  20) T ę tn ica ,  21) 
Część rad ja .

JAK WYWOŁUJE SIĘ NASTRÓJ?

1) Groziło  11. S— g5! z k o r z y s tn ą  d la  b ia łych  w ym ianą .
2) "Białe osiągnęły  sw o b o d n ie jszą  pozycję .
3) Najlepsze.  To  u t rzy m u je  białe p rz y  o s iąg n ię te j  p rze ­

w ad ze  s t ra te g icz n e j ,  k ló r ą  w n e t  jeszcze um ocn ią ,^O trzy ­
m u jąc  wolnego  pionu.

4) B iałe m ają  j i rzew agę  w cen trum .  F ig u ry  cza rn y ch  
s to ją  n iew ygodn ie .

5) C zarne  nie c hc ia ły  w k ra c z a ć  w kom ji l ikac je ,  g r a ­
jąc  K —f8. hb i S - - e 7 ,  eolem zd o b y c ia  plonu, aa,  g dyż  
h e tm a n  b ia ły  groził  w ów czas  w k ro czen iem  na  h7.

61 C zarne  są  śc iśn ię te  z n iew y g o d n ie  um ieszczoną  wie­
żą. Król biaiy  ro z p o cz y n a  o ry g in a ln ą  wędrówkę.

7) Dłużej bron iło  pozycji  ab  i n a  W —a8 § — e3 +  , co 
z resz tą  z ap ew n e  tiiff zmien iłoby  w y n ik u  part.ji.

Rozwiązanie z Nr. 19
PARY I F(\RKT W PARKACH GRUCHAJĄ ZALOTNIE.

Trafne rozwiązanie zagadki 
z Nr. 19 nadesłali:

W on d raczek ,  W a rsz a w a ;  F ran c is ze k  T y ń sk i ,  Będzin; 
S ta n is ła w  H ańderek ,  K ra k ó w :  W. O s tro w sk a ,  W a rsz a ­
wa: M arja  C liach low ska  K rak ó w : K aro l  Synow iec , '  K r a ­
k ó w ; H e lena  O pie lińska ,  Ś roda:  F ran c is ze k  S taSzak ,  Bę­
dzin: Z y g m u n t  rl’ietz. W a rsz a w a ;  S ta n is ła w a  M ihowska, 
W arsz a w a :  J a n u s z  R o m an ,  W arsz a w a ;  Marja Kirscl ien- 
fe ldowa, c u ch ó w :  J a n  P e t ry e h .  W ro n k i ;  C zesław  Ko-^, 
z lowski,  W a rs z a w a ;  F ran c is ze k  Ł u k asze w icz ,  Wiino; 
L u d w ik  Ju rk ie w icz .  L w ów ; M arja  L ew ick a .  1 W ijnilów 
Leopold  Socha ,  Będzin: Basia  S tu sz a k ó w n a ,  B ędziny i łle -  
lena  S ta sz ak o w a ,  B ędzin ;  Pług. S y m o n ó w n a ,  K r a k ó w ;  Z. 
T ie tz ,  W arszaw a :  J a n k a  K ard k s iew iczó w n a ,  Sosnow iec ;  
Józef Maziarz, Ozorków (H. 50.); J a w n a  K o w a lsk a ,  W a r ­
szaw a:  „ M ary śk a  z P o h u la n k i1'; W ito ld  N ow ick i ,  W a r ­
szaw a  inz. J .  M odrzejewski,  Lublin :  A le k s a n d e r  K o s ty r-  
ka .  Brześć  n ad  B.: L u c ja n  Sc iński ,  W a r s z a w a ;  A d a m  
C ho jnow sk i  WarS-zawa; D oro ta  H e rb s lm a n ó w n a ,  W a r ­
szaw a:  K az im ie ra  U lra tn ą ,  Sosnow iec ;  S ta n is ła w  Z a ­
w adzk i ,  WTa rsz a w a :  J .  Al, B rzozowski,  W a rsz a w a ;  W i­
to ld  de  Lipjia ,  W arsz a w a ;  J a n  Grzęda , Gniezno; J a c k  
l ie iber ,  D rohobycz :  Klara. N e u m an n ,  D ro h o b y cz ;  Mie­
c zys ław  Reich , D rohobycz ;  Fr. Ju rk ie w ic z ,  Lw ów ; Ste­
fan Effert, Poznań (zł. 25); D an u ta  P ie k o s iń sk a ,  Brzo­
zowiec; H e n ry k a  B a lsam ów na ,  Fiędzin: T a d e u sz  Sze ląg ,  
P ro k o c im :  M arja  D obrzycka ,  O ty k a :  Ant. M ikulski,  Bar-  
kowice;  M arjan  F o n ta n n a ,  P o z n a ń ;  Sam u el  Latig, D ro ­
h obycz;  R o m an  C hrom ińsk i,  Ł u ck ;  W ojc iech  Kowalski,

—  Z o n a :  a  tc r i iz  in eż u s iu  c a ł k i e m  p ian is s iu io  i z u-  
c z u c ie m ,  t a k ,  j a k  g d y b y ś  z a j a d a ł  r z o d l d e w k ę  z m a ­
s łem  i z a p i j a ł  ją  p iw om .

W a rsz a w a ;  Michał S law niek i ,  Lnnin iec ;  M ichalina  W y ­
socka .  W a rsz a w a :  I ren a  L ew ic k a ,  Lw ów ; „ H am le t11 — 
S try j ;  H o n o ra ta  T y ń s k a ,  Będzin; W h Pędz im ąż,  Z a k o ­
pane:  L eo p o ld  Osiecki,  Lw ów ; Czesława C s ieeka ,  Lw ów : 
„ I n ż y n ie r 11,. B orysław ;  Adolf L an g .  D rohobycz;  Włady­
sław Bieniarz, Lwów (25 zł.); W ilhelm  L au g ,  Drohobycz  

'^Szaradzista* ',  S t ry j-  Lucjan  Skow ron ,  B ęd zm , P ranc i-  
szek  L itw ińsk i ,  Lublin :  Fe l iks  T y ń sk i ,  D ąb ro w a  Górn.; 
A n n a  S zm y to w a ,  P o z n a ń :  Halina  - 'gobkiewiezówna, Po ,  
zna:  F r .  Ł u c z y ń sk a ,  Poznali;  Br. K osm ania .  Koło; T e o ­
fil S ław nie id .  B ia łys tok ;  Mieiiał K ace iudenbogen ,  Łom  
ża: Felic ja  Łukaszew icz ,  W ilno; K. W aw rzy n o w icz ,
B rodn ica :  II. MokrzycK.t.  D rohobycz:  J a : .  S t ra t i la to ,
W a rsz a w a :  S tan is ław  K tudniarek ,  l .ow icz:  W ła d y s ław a  
Gajowa. Po zn ań ;  M arja  S/ .ew iakowa.  Wilno: J .  Obtuło- 
wicz. W ęg ie rsk a  G órka ;  Z y g m u n t  Ł abęck i ,  T a rn o w sk ie  
Góry ;  Alarja Hirszenfe ldowa,  Lochów ; J a d w ig a  Faikso- 
•wa, Dęblin: E. l io z e n b e rż an k a ,  Brzeziny; A n io łek  Bro­
nisław. Będzin; E u s tac h y  Borecki,  W arsz a w a :  E u g e r j a  
W acliowiczów na,  N iwisk i:  J a d  w. Sw ierezyńska .  L w ów ; 
Kazim iera  P ro ta s iew iczo w a ,  W ilno: W. T y ń sk i ,  Będzin: 
Wl. Mihanowicz, Radymno (zł. 25); J a n in a  P o tu ezk o w a,  
Lwów: Kazim ierz  Kochniań-ski,  K ra k ó w ;  M arja  Faszk ie-  
w idzówna. Br/.eść n ad  B.: Teofil  Sobecki,  Po/.nąń- J .  
Terpiłow ski. W a rsz a w a ;  Kamila  W aw e ry s ,  W ilno :  Liii  
P lc sk a rzó w u a ,  S t ry j ;  J .  "Sunna, B ia łys tok .  SzGzepan 
Szczepańsk i  W a rsz a w a :  Michał P ie t ru s iń sk i .  B rześć  nad  
Bugiem.

W  losow an iu  o n a g ro d ę  los p a d 1 na jip. Jó z e fa  Ma- 
zihrza.  Gzorko\v(f)0  z f ) Stefana E ffer ta  P oznań  (20 zł.), 
V. lad y sb iw a  Bieniasza,  L w ó w  (36 zł.) i Wł.  Miliąnowicz*, 
R a d y m n o  (-25 zh).

R e d a k c ja  „ftwiatowidli-1 przesz łe  w yżej  w y m ien ionym  
c e ló w k ę  w na jb l iższych  dniach.

O D  P Ó Ł W I E K U  P O W S Z E C H N IE  
Z N A N Y  ZŁ S K U T E C Z N O Ś C I
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U L T F I R A ,209

„ Ś W I A T O W I D  WYCHODZI W KAŻDĄ SOBOTĘ 
W KRAKOW IE, POZNANIU, W ARSZAWIE, LW OW IE I W ILN IE . 

P ren u m era ta  k w arta ln a  zł. 12.50. Zagranicą zł. 15.—. 
REDAKCJA I ADMINISTRACJA: K raków , W ielopole 1. 

TELEFONY: 150*60 (cen tra la ), 150-61, 150-162, 150-63, 150*6-1, 150*65. 
Oddział w W arszaw ie: ul. N ow ogrodzka 26. Telefony 70-21 i 23-1-05. 
N um er konta P. K. O. w K rakow ie 404.200 — w W arszaw ie 140.725.

C E N A  O G L O S Z E Ń*:
S tro n a  dzieli się nu trzy  lam y (szerokość łam u 80 m m .) 1 mm 
w  jednym  lam ie 1 złoty. Ogłoszenia zam ieszczone jako  jedyne na 
s tro n ie  (lak  zw ane ,,so lus“ ) — 1 m m. w jednym  łam ie 2 złote. 
Ogłoszenia, zam ów ione jako  jedyne na s tron ie  („ so lu s" ) , jeżeli ze 
w zględów  technicznych nie będą mogły być zam ieszczone według zle­
cenia. będą d rukow ane juko ogłoszenia zw ykłe po cenie norm alnej.

W ydaw ca i naczelny re d a k to r:
M A  R J  A N D A B R O W S  K l

K ierow nik  lite rack i i re d u k to r odpow iedzialny: Dr. JÓZEF FLACH.

Zakłady graficzne ,,I lustrow anego K ury e ra  C odziennego'‘ w K rakow ie 
pod zarządem  Feliksa K orczyńskcgo.
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WSPÓŁCZESNA JAPONKA
nikłi „cauiF 'z sobie Japonkę jako
nie, ołr7,>h ^ar.wneni kimonie, z jakiems
zura i wn*5lxł4iI^Sciem 2 O fu- z wysoką fry- 
po'-izMn Illa-k;iikich sai.dałach. Tas. zresztą 
w t r i  l T '  CÓrkę »Wseboazącego Słońca" 
i opisy 7111 Stluju wszy"tkie ilustracje

siicwok2dajemy sobie natomiast sprawy w jaki
S t e P°. fy-’>rze mężatk-faa nie-
leża.ik z ósaka^nie 1 ° ^ '  tok‘Jskii od JeJ ko‘—  / - ’ ie y, że po kimonie mo-

m o ., w *  -a  * . 1 z a w ią z a n ie  z ty -

Tńnbuni i y » ^ T 5 e r r i e » “ p r t e
E « T S  f  *  * - « e
“»61 „ L l l  i  0,n !'"■«- Co więcej -
Korejki *"2 lla nawet Japonki od Chinki czy

znalomt-'. 'aĈ . 3Z(,zi*płego artykułu trudno za- 
nicze <sin Z wszystkiem czytelnika. Ogra- 
śiai Fu u do opisu, jak ubierają się dzi-
n » ni które są niemniej posłusznemi
BS S ? W ^  pani moay, mż umopejki. Zmie- 
harv $ 1  CZ(‘Sl° fryzury, desenie, krój

.w nycb kimon, parasolki, sposoby upiększa
V rT zy a na>-et ***m-

iiinrT . natomiast Japonek nie rozstaje się z ki 
snFm J-nr e* aa ukcy. Zaznaczę przy tej spo- 
T ■< 7 |KC1' ż(> k ' ‘ mono (ki - wdziewać, mono - 
I ’ °znacza w ogóle wszelką odzież, 
nmo-Jr ° IIŁ̂  określenie stroju eu- 
■w i '“^y^ają Japończycy sło­
nin ii ° -  u’ PoJćoie kimono obej-
nnii T ? C 2arówn° męskie (raon- puku lub haori - hakamaj, jak

mińskie inioneuki czy śtro- 
eri moneuki) okrycie. Strój 
kobiet jest nazywany 
zwykle „sammaj gasa" 
n f -  potrójny rbiór, 
gdyz składa się właści- 
wie z trzech szat. Spo­
dnia jest. biała, jako 
sjmbol czystością na 
“>s wdziewa się czer 
woną lub różnobarwna 
i rzee.a, a więc wierz- 

n,a, jest czarna i o- 
zna> za aostojność.

' - witnio najmodniej-

szemi były kimona w czerwonych lub purpu­
rowych odcieniach. Starszym paniom moda 
nakazywała nosić żółtawe, szkarłatne, elektra 
oraz żółte z lekko niebieskim wzorem.

Miłą ozdoDą są han-eri, kołniei ze, odpowia­
dające często barwie i wzorom kimona. Za aaj 
modniejsze uchodzą, jasne han - eri ze srebrnej 
lamy.

Nieodzownem uzupełnieniem stroju Japonki 
jest „obi“ — pas, którego umiejętne zawiązanie 
przysparza niemało kłopotu młodej strojnisi. 
Ten, który zwykle podziwiamy na zdjęciach, 
a więc widoczny, nazywa się wh»ściwie hiro- 
obi. Pod spodem, pierwszą szatę , sammaj - ga- 
sane“ podtrzymuje hoso-ubi, wąski pasek dru­
gą zaś kosi - obi (kosi — biodro), który jest 
w' rodzaju sznura i stosuje się barwą do kimonu.

Pość dużym zmianom ulegają od kilku łat 
fryzury. Młode Ja ­
ponki c h ę t n i e  
ro z s ta ły  się 
ze s ta rym  
sposobem 
c-zo sa­
m a

zwa­
nym ma 

ru - mage 
( o k r ą g ł y  

splot), który 
■wymaga dużego 

podkładu na przo- 
dzie, by fryzura była w>ysol.o upiętą. Ponieważ 
uczesanie na sposób maru-mage kosztuje sporo 
trudu i czasu, przeto Japonki w czasie poobied­
niej drzemki, a niektóre nawet w nocy zmu­
szone są trzymać głowę na podstawce, podpie­
rającej kark Pozycja to niewygodna, lecz cze­
go nie czyni się dla mody?

Dla podtrzymania tej kunsztownie upiętej 
fryzury Japonki używają specjalnych grzebieni 
i szpilek t. zw. kogaj i negake. OzdoDne, małe 
przepinki, noszone w pierwszych latach po woj­
nie, zastąpiono obecnie wielkiemi agrafkami 
długości 5 do 8  cm.

Młode kobiety i dziewczynki czeszą się prze­
ważnie po europejsku. Do niedawna jeszcze 
stosowano fryzurę „hisasigan.i", zaczesując 
włosy wprost do tyłu i splatając je następnie 
w warkocz. Ostatnio stosuje się przeaział na 
środku, lub z któregokolwiek boku. Na karku 
włosy zwija się w niski rulon. Odnosi się to na- 
tura'nie do chłopięcych fryzur, które jednak są 
obecnie i tam mocno przestarzałe Dziewczynki

do lat 16-tu ściągają 
włosy w warkocz, lub 
też pozostawiają je lu­
źno, przewiązane tylko 
na karku wstążką.

W jesieni i na wio­
snę Japonka owija gło­
wę szalem, który j ist 
zwykle jedwabny. W 
zimie modne są szale
pluszowe albo wełnią 
ne. Droższe są jedwa­

bne, upiększone tkanemi 
wzorami, lub t. zw „bun- 

kadzome" (doskonale malo­
wane). Obecnie nosi się szale

krótsze, mź w poprzednich latać1" 
Parasol — ka»a — jest dla Japonki 

niezbędnem dopełnieniem toalety na 
ulicę. Najmodniejsze są z czarnej koronki 

zewnątrz i z tłem srebmem na w ewnętrz 
nej stronie. Rączki są proste, sześciokątne 

albo okrągłe, nie zgięte, jak dawniej noszono, 
lecz zaopatrzone cienkim rzemykiem. W Kjoto
gejsze posługują się jeszcze wzorzystenii para­
solkami z oliwionego papieru, przyczem -a mo­
dną barwę uchodzi odcień wiśni iwy Ręczne 
torenki są w Japonji naśladownictwem Zacho­
du. Skórkowe nosi się czarne albo czerwone 
i to wyłącznic w zimie. W innych trzeci ’>o- 
racn roku Japonki używają torebek szmukler- 
skich, wyszywanych paciorkami, lub ozdobio­
nych chicóskiemi wzorami.

Niezrnieniają się tylko skarpetki „tabi . Z je­
dnym palcem, zapinane na specjalne klamerki, 
zaopatrzone są silną materjulną podeszwą, by 
można było wr nich chodzić po matach w domu.

Prowincja wzoruje się w madzie na dwóch 
miastach: Tokjo i Osaka, które rjwałPują 
z sobą pod tym względem I rzed wojną bez­
apelacyjnie prym dzierżyło Tokjo, jako stolica 
i miasto o największej liczbie mieszkańców. 
Tokjo było wzorem starodawnych strojów i fry­
zur. Po wojnie światowej, t zwłaszcza po trzę­
sieniu ziemi w r. 1923, japoński Manchester 
stał się najliczniejszem z pośróć miast japoń­
skich (2 ,4 u8 .0 0 0  mieszkańców według ostatnie­
go spisu ludności w 1929 r ). Słusr-ie też chce 
uchodzić za arbitra elegantiarum. Wzory mody 
są w obudwu miastach jednakowe, lecz barwy 
riżne. Tokijki hołdują kwiatom i ich natural­
nym odcieniom, ijr Osaka jednak nie jest to 
uważane za zasadę.

Ten.
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